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Wstęp 

Mind Protocol — te dwa słowa będą Ci towarzyszyć na każdej stronie 

tej książki jak refren melodii, której początkowo nie rozpoznajesz, ale 

która z czasem stanie się tak znajoma, że zaczniesz ją nucić 

nieświadomie. To nie jest kolejny przewodnik po „lepszym 

promptowaniu”. To mapa nowego terytorium komunikacji, gdzie 

granica między ludzkim myśleniem a sztuczną inteligencją przestaje 

być przepaścią, a staje się przestrzenią dialogu. 

Wyobraź sobie moment, gdy po raz pierwszy usiadłeś za kierownicą 

samochodu. Pedały, dźwignie, lusterka — wszystko wydawało się obce i 

skomplikowane. Ale gdy już opanowałeś podstawy, auto przestało być 

zbiorem mechanizmów, a stało się przedłużeniem twojej woli. 

Podobnie działa Mind Protocol — system, który nie tyle instruuje 

maszyny, co uczy je lepiej nas rozumieć. Powstał po latach obserwacji 

tego, jak łatwo gubimy się w interakcji z AI — i jak bardzo potrzebujemy 

zrozumienia, a nie kolejnych komend. 

Każdego dnia miliony ludzi próbują „rozmawiać” z AI, otrzymując w 

odpowiedzi teksty, które są gramatycznie poprawne, ale emocjonalnie 

puste. Technologia potrafi już naśladować ludzki język z oszałamiającą 

precyzją, ale nadal nie potrafi odczytać naszych intencji, marzeń, 

nietypowych skojarzeń. 

Problem nie leży w niedoskonałości algorytmów, lecz w braku 

wspólnego języka — protokołu, który pozwoliłby nam przekazać 

maszynie nie tylko to, co mówimy, ale jak myślimy. 

Mind Protocol powstał jako odpowiedź na milczącą lukę, która od lat 

rozciągała się między człowiekiem a maszyną — nie z braku słów, ale z 

braku sposobu, by te słowa naprawdę coś znaczyły. To system, który 
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pozwala ci uchwycić to, co w twoim tekście najważniejsze: główną myśl, 

punkt zwrotny, chwilę namysłu czy ukryty sens, który wcześniej gubił 

się w tłumaczeniu na język algorytmów. 

Kiedy wskazujesz sedno swojego argumentu albo moment, w którym 

zaczynasz się wahać, nie tworzysz już tylko notatki — budujesz 

wewnętrzny szkielet myśli, którą sztuczna inteligencja potrafi śledzić, 

rozumieć i odwzorować. 

Nie chodzi już o lepsze formułowanie poleceń. Chodzi o nowy sposób 

myślenia: taki, który pozwala AI zbliżyć się nie tylko do twoich słów, ale 

do intencji, które je tworzą. 

Ten system narodził się z prostej obserwacji: w tradycyjnej 

komunikacji z AI traciliśmy kontrolę nad tym, jak nasze słowa są 

rozumiane. Słowo „ścieżka” mogło oznaczać polną drogę, metaforę 

procesu myślowego czy techniczny termin algorytmiczny, w zależności 

od kaprysu statystycznych wzorców, na których AI została 

wytrenowana. 

Mind Protocol przywraca nam tę kontrolę, pozwalając na precyzyjne 

wskazanie kontekstu każdej myśli. 

Książka, którą trzymasz w rękach, to nie tylko teoretyczny wykład o 

komunikacji człowiek–maszyna. To praktyczny przewodnik po 

rewolucji, która już się rozpoczęła. 

Na jej stronach odkryjesz, jak nowy sposób organizowania myśli 

wpływa na pisanie, analizę i tworzenie treści. Poznasz metodologie 

pracy z Mind Protocol, zobaczysz jego zastosowania w różnych 

dziedzinach — od dziennikarstwa po medycynę — i nauczysz się 

technik, które pozwolą ci w pełni wykorzystać potencjał tej współpracy. 

Ale teoria bez praktyki to jak mapa bez kierunku — obietnica podróży, 

która nigdy się nie zaczyna. Dlatego wraz z tą książką otrzymujesz 

dostęp do Mind Protocol Editor — narzędzia dostępnego na stronie 
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mindprotocol.pl, stworzonego po to, byś mógł od razu przejść od lektury 

do działania. 

Choć edytor działa dziś w wersji MVP (Minimal Value Proposition), 

zawiera wszystko, co potrzebne na początek: możliwość pracy z tekstem 

w nowy sposób, opcje eksportu do .txt i .html oraz — co najważniejsze — 

przestrzeń, w której teoria zaczyna żyć. 

To twoje cyfrowe laboratorium. Miejsce, gdzie abstrakcyjne idee 

spotykają się z praktyką i zaczynają działać. 

Dostęp do edytora jest bezpłatny — to sposób na to, by Mind Protocol 

nie pozostał koncepcją zamkniętą w słowach, ale stał się narzędziem 

gotowym do użycia. 

Możesz zacząć od razu: pisać, testować, odkrywać. Krok po kroku 

zanurzysz się w nowy sposób pracy z tekstem — nie poprzez teorię, ale 

przez własne doświadczenie. 

Ta książka będzie twoim przewodnikiem w całej tej podróży — od 

pierwszych kroków w nowym podejściu do tekstu, przez zrozumienie 

filozofii systemu, aż po zaawansowane techniki i praktyczne 

rozwiązania. Każdy rozdział opiera się na poprzednim, tworząc spójną 

architekturę wiedzy, która może odmienić sposób, w jaki 

współpracujesz ze sztuczną inteligencją. 

Ale najważniejsza prawda czeka na ciebie w praktyce. Gdy zaczniesz 

używać Mind Protocol — czy to w edytorze, czy w codziennej pracy — 

odkryjesz coś zaskakującego: system nie tylko zmienia sposób, w jaki AI 

cię rozumie. 

Zmienia także sposób, w jaki ty rozumiesz własne myślenie. To, co 

wprowadzasz do tekstu, zaczyna działać jak zwierciadło umysłu — 

pozwalając ci zobaczyć architekturę własnych pomysłów z nowej 

perspektywy. 
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Czy jesteś gotów na tę podróż? Czy chcesz poznać język, który może 

zrewolucjonizować twoją komunikację z maszynami, zachowując przy 

tym to, co w ludzkim myśleniu najcenniejsze — jego kreatywność, 

intuicję i zdolność do tworzenia znaczeń? 

Jeśli tak, to Mind Protocol czeka. System nowego porozumienia — 

taki, który może zmienić nie tylko sposób, w jaki piszesz, ale także 

sposób, w jaki myślisz o myśleniu w erze sztucznej inteligencji. 

Czas zacząć. 
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CZĘŚĆ I : 

TEORIA I FUNDAMENTY 
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Rozdział 1 

Mówić do ściany 

Wyobraź sobie, że próbujesz przeprowadzić skomplikowaną rozmowę 

przez mgłę. Widzisz zarys rozmówcy, słyszysz jego głos, ale połowa 

gestów ginie w niepewności, a co trzecie słowo rozmywa się w 

powietrzu. 

Tak właśnie wygląda dzisiaj większość prób komunikacji ze sztuczną 

inteligencją – nie dlatego, że maszyna jest głucha, ale dlatego, że my nie 

umiemy mówić jej językiem. 

Żyjemy w paradoksie technologicznym naszych czasów. Mamy do 

dyspozycji najbardziej zaawansowane narzędzia myślowe w historii 

ludzkości, a mimo to czujemy się jak rzemieślnicy, którzy otrzymali 

precyzyjny laser, ale używają go jak młotka. 

Większość z nas zna to uczucie - po kilku iteracjach z AI wciąż nie 

otrzymujemy tego, czego oczekiwaliśmy. Rezultaty mijają się z naszymi 

intencjami jak statki mijające się w nocy. 

To nie jest wina technologii. To fundamentalny problem 

komunikacyjny, który wykracza daleko poza tradycyjne bariery 

porozumienia między ludźmi. 

To nie jest wina technologii. To problem komunikacji – ale nie takiej, 

jaką znamy z codziennego życia. 

W komunikacji międzyludzkiej działają niewidzialne nici 

porozumienia wynikające z milionów lat ewolucji społecznej - sygnały 

niewerbalne, wspólny kontekst kulturowy sprawiają, że nawet 

niedokończone zdanie przekazuje bogactwo intencji. 
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Z AI te mechanizmy zawodzą jak próba gry na instrumencie 

pozbawionym strun. 

Każda próba rozmowy z maszyną staje się jak próba przekazania 

mapy myśli przez zasłonę języka. Wierzymy, że nasze słowa jasno 

wskazują drogę, ale często odkrywamy, że sztuczna inteligencja dotarła 

do zupełnie innego miejsca, niż zamierzaliśmy. 

Problem tkwi w naturze języka naturalnego i w złożoności ludzkiego 

myślenia, które trudno zamknąć w jednej, precyzyjnej instrukcji. AI, 

mimo swoich zdumiewających możliwości, działa w granicach 

podanych wytycznych, a te rzadko w pełni oddają nasze prawdziwe 

intencje. 

Niejednoznaczność języka, luki w kontekście i coś, co nazywamy 

„klątwą wiedzy” – założenie, że maszyna „wie”, co mamy na myśli, tak 

jak my sami – sprawiają, że komunikacja z AI staje się labiryntem 

pełnym rozwidleń. 

Język naturalny jest z natury nieprecyzyjny, niczym obraz widziany 

przez mgłę. Słowa, które wypowiadamy, niosą wiele znaczeń, zależnych 

od kontekstu, a nasze intencje często pozostają niedopowiedziane, 

tkwiące gdzieś między wierszami naszych poleceń. 

Weźmy słowo „ścieżka”. Może oznaczać polną drogę wijącą się między 

łąkami, metaforę procesu myślowego prowadzącego do odkrycia, a 

nawet techniczny termin w projektowaniu algorytmów. 

Gdy mówimy do AI: „Opisz ścieżkę”, stawiamy ją przed 

fundamentalnym wyborem interpretacyjnym. Nie mając dostępu do 

naszych myśli, maszyna opiera się na wzorcach danych, na których 

została wytrenowana, i wybiera interpretację, która wydaje się 

najbardziej prawdopodobna – ale niekoniecznie tę, którą mieliśmy na 

myśli. 



4 

Sztuczna inteligencja została zaprojektowana jako detektor wzorców i 

struktur narracyjnych o niemal nadludzkich możliwościach. 

Gdy przetwarza dłuższy fragment tekstu, automatycznie wykonuje 

serię skomplikowanych operacji interpretacyjnych. Identyfikuje 

dominujące tematy i grupuje informacje wokół nich jak bibliotekarz 

porządkujący księgozbiór. Wskazuje głównych „bohaterów” – osoby, 

pojęcia, zjawiska, które pojawiają się najczęściej lub w kluczowych 

momentach narracji. 

Rekonstruuje logikę wywodu, szukając związków przyczyna-skutek, 

chronologii, hierarchii ważności. Przypisuje wagi różnym fragmentom 

na podstawie kontekstu językowego i pozycji w tekście. 

To niezwykle zaawansowany proces, ale ma jedną fundamentalną 

wadę: jest nieprzewidywalny jak pogoda. AI „zgaduje” nasze intencje na 

podstawie sygnałów językowych, które może interpretować błędnie, 

tworząc własną mapę naszych myśli – mapę, która czasem prowadzi w 

zupełnie inne strony, niż zamierzaliśmy. 

Wyobraź sobie scenę znaną każdemu współczesnemu 

profesjonaliście: siedzisz przed komputerem o świcie, deadline czai się 

tuż za rogiem, a przed tobą migocący kursor i pusta strona jak wyzwanie 

rzucone przez czas. 

Postanawiasz skorzystać z AI. Wpisujesz pierwszą instrukcję z 

nadzieją człowieka chwytającego się ostatniej deski ratunku. 

AI produkuje tekst – długi, gramatycznie poprawny, ale jakoś... nie o 

tym. Poprawiasz instrukcję. Druga próba. Lepiej, ale wciąż nie trafia w 

sedno twojej wizji. Trzecia iteracja. Czwarta. 

Czas przecieka jak woda między palcami, frustracja rośnie, a ty 

zaczynasz podejrzewać, że szybciej byłoby napisać ten tekst samemu, 

słowo po słowie, myśl po myśli. 
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To doświadczenie nie jest wyjątkiem – to norma współczesnego 

świata. I to właśnie prowadzi nas do sedna problemu, który wykracza 

daleko poza indywidualne frustracje. 

Nieprzewidywalność interpretacji AI ma realne konsekwencje 

praktyczne, które rozchodzą się koncentrycznymi kręgami przez nasze 

życie zawodowe i osobiste. 

Niekompletna analiza sprawia, że AI może pominąć aspekty kluczowe 

dla nas, koncentrując się na tych, które uznał za istotne według 

własnych, nieodgadnionych kryteriów. Zniekształcone wnioski 

powstają, gdy AI skupi się na niewłaściwym wątku, a jego rekomendacje 

i obserwacje stają się nietrafne lub wręcz mylące jak fałszywe 

drogowskazy. 

Tracimy kontrolę nad narracją, możliwość kierowania procesem 

analizy według naszych priorytetów merytorycznych. Niepowtarzalność 

wyników oznacza, że ta sama analiza wykonana ponownie może 

przynieść różne rezultaty, w zależności od tego, który wątek AI uzna za 

dominujący w danym momencie. 

W firmach, gdzie AI ma wspierać procesy decyzyjne, błędna 

interpretacja danych może prowadzić do strategicznych pomyłek o 

konsekwencjach sięgających miesięcy czy lat do przodu. 

W edukacji, gdzie maszyna ma pomagać w analizie tekstów, nietrafne 

wnioski mogą wprowadzać w błąd całe pokolenia studentów, kształtując 

ich rozumienie świata. 

W mediach, gdzie AI asystuje w produkcji treści, zniekształcone 

perspektywy mogą wpływać na opinię publiczną jak kamienie rzucone 

w spokojną taflę jeziora. 

To nie jest problem techniczny, który można rozwiązać lepszym 

kodem czy większą ilością danych. To problem komunikacyjny, który 
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wymaga zupełnie nowego podejścia do myślenia o współpracy człowiek-

maszyna. 

Przez lata eksperci, programiści i użytkownicy próbowali rozwiązać 

problem komunikacji z AI przez ciągłe doskonalenie instrukcji – tego, 

co nazywamy „prompt engineering”. 

To jak próba naprawy telewizora przez regulację anteny: czasem 

działa, ale nie dotyka istoty problemu. Skupiliśmy się na tym, jak lepiej 

formułować polecenia, zamiast zastanowić się nad tym, jak lepiej 

myśleć razem z maszyną. 

Wszyscy koncentrowali się na tym, jak używać AI, nie na tym, jak 

myśleć razem z AI. To różnica między instruowaniem młotka a 

prowadzeniem dialogu z partnerem. 

Ludzie nie zdawali sobie sprawy, że problem nie leży w 

niedoskonałości sztucznej inteligencji, ale w interfejsie myślowym 

między nami a nią. Myśleli: „AI nie rozumie” zamiast „ja nie potrafię się 

komunikować w sposób dla niej zrozumiały”. 

Techniczna obsesja pchała wszystkich do szukania rozwiązań w 

kodzie, parametrach, procesie uczenia maszynowego. Nikt nie 

pomyślał, że rozwiązanie może leżeć w strukturze samej komunikacji. 

Prawdziwa bariera nie jest techniczna – jest kognitywna. Nie chodzi o 

to, żeby AI stało się mądrzejsze, ale żebyśmy my nauczyli się być dla 

niego czytelni jak otwarta książka. 

To wymaga fundamentalnej zmiany perspektywy: od traktowania AI 

jak zaawansowanego narzędzia, do rozumienia go jako partnera 

myślowego, który potrzebuje nie instrukcji, ale mapy naszego umysłu. 

Mówienie do ściany nie jest tylko metaforą– to codzienna 

rzeczywistość milionów ludzi, którzy próbują wykorzystać potencjał 

sztucznej inteligencji, ale gubią się w chaosie nieprecyzyjnej 

komunikacji. 
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Każda nieudana próba, każda iteracja, każdy moment frustracji to 

sygnał, że potrzebujemy nowego języka współpracy z maszynami. 

Ten rozdział otwiera drzwi do świata, w którym komunikacja z AI 

przestaje być hazardem, a staje się precyzyjną, przewidywalną sztuką. 

Świata, w którym maszyna nie zgaduje naszych intencji, ale je 

rozumie z przejrzystością górskiego strumienia. Świata, w którym 

osiemdziesiąt procent szumu komunikacyjnego zamienia się w 

osiemdziesiąt procent przejrzystości. 

To nie jest utopia – to osiągalny cel, leżący na wyciągnięcie ręki. Ale 

wymaga on zerwania z mitami o „lepszych promptach” i zbudowania 

czegoś zupełnie nowego: protokołu myślowego, który pozwoli nam 

mówić z AI w jej języku, zachowując przy tym nasze człowieczeństwo i 

autentyczność myślenia. 
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Rozdział 2 

Mit o „lepszych promptach” 

W świecie sztucznej inteligencji nie ma bardziej uporczywego 

złudzenia niż wiara w magiczną moc „lepszego promptu”. Setki 

poradników, kursów i ekspertów przekonuje nas, że problem 

komunikacji z AI sprowadza się do znajomości właściwych słów-kluczy, 

perfekcyjnej składni polecenia czy poznania tajemnych formuł „prompt 

engineeringu”. 

To jak szukanie filozoficznego kamienia w epoce chemii – próba 

rozwiązania złożonego problemu za pomocą prostego, ale błędnie 

ukierunkowanego narzędzia. 

Ten mit jest szczególnie przenikliwy, ponieważ zawiera w sobie ziarno 

prawdy niczym trucizna ukryta w miodzie. Rzeczywiście, niektóre 

sposoby formułowania próśb do AI działają lepiej niż inne. Można 

nauczyć się technik, które zwiększają prawdopodobieństwo uzyskania 

pożądanej odpowiedzi jak szamani uczący się zaklęć przywołujących 

deszcz. 

Problem w tym, że to podejście atakuje symptomy, ignorując 

przyczynę – fundamentalną przepaść między ludzkim sposobem 

myślenia a mechanizmami działania sztucznej inteligencji. 

Sztuczna inteligencja została zaprojektowana jako mistrz 

rozpoznawania wzorców i struktur narracyjnych, operujący z precyzją 

złotnika i szybkością błyskawicy. Gdy przetwarza dłuższy fragment 

tekstu, automatycznie wykonuje serię skomplikowanych operacji 

interpretacyjnych. 
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Identyfikuje dominujące tematy i grupuje informacje wokół nich jak 

bibliotekarz porządkujący księgozbiór według własnej, nieodgadnionej 

logiki. Wskazuje głównych „bohaterów” – osoby, pojęcia, zjawiska, które 

pojawiają się najczęściej lub w kluczowych momentach narracyjnej 

symfonii. 

Rekonstruuje logikę wywodu, szukając związków przyczyna-skutek, 

chronologii, hierarchii ważności z nieomylnością detektywa tropiącego 

ślady. Przypisuje wagi różnym fragmentom na podstawie kontekstu 

językowego i pozycji w tekście. 

To niezwykle zaawansowany proces, porównywalny z pracą tysiąca 

analityków działających jednocześnie, ale ma jedną fundamentalną 

wadę: jest nieprzewidywalny jak burza na morzu. AI „zgaduje” nasze 

intencje na podstawie sygnałów językowych, które może interpretować 

błędnie, tworząc własną mapę naszych myśli – mapę, która czasem 

prowadzi w kierunki, o których nawet nie śniliśmy. 

Wyobraźmy sobie sytuację, którą zna każdy użytkownik AI jak własne 

odbicie w lustrze: piszesz starannie przygotowany prompt, dokładnie 

opisujesz to, czego oczekujesz, używasz „sprawdzonych” formuł – a 

system i tak produkuje coś, co jest wprawdzie poprawne, ale kompletnie 

nietrafione w Twoje intencje. 

Frustracja rośnie jak fala przyboju, więc „poprawiasz prompt”. 

Dodajesz więcej szczegółów, zmieniasz sformułowania, próbujesz 

innych słów kluczowych. 

Czasem to pomaga, ale częściej prowadzi tylko do kolejnych 

nieporozumień, jakbyś tłumaczył przez zasłonę komuś, kto nie tylko nie 

zna kontekstu Twojej sytuacji, ale operuje w zupełnie innym uniwersum 

znaczeń. 

To nie jest problem techniczny – to problem komunikacyjny sięgający 

samych korzeni tego, jak przekazujemy myśli przez medium języka. Gdy 



10 

skupiamy się wyłącznie na „poprawianiu promptów”, zakładamy 

milcząco, że problem leży w naszym sposobie mówienia, a nie w 

fundamentalnych różnicach między tym, jak myśli człowiek, a jak działa 

AI. 

To jak budowla wymagająca wzmocnienia fundamentów, a nie tylko 

odmalowania elewacji – powierzchowne działanie, które może 

przynieść chwilową satysfakcję, ale nie dotyka istoty konstrukcyjnego 

problemu. 

Każda próba rozmowy z maszyną przypomina próbę przekazania 

szczegółowej mapy myśli przez nieprzejrzystą zasłonę języka. 

Wierzymy, że nasze słowa jasno wskazują drogę, ale często odkrywamy, 

że sztuczna inteligencja dotarła do zupełnie innego miejsca, niż 

zamierzaliśmy. 

Problem tkwi w samej naturze języka naturalnego i w niezmierzonej 

złożoności ludzkiego myślenia, które trudno zamknąć w jednej, 

precyzyjnej instrukcji – to jak próba schwytania oceanu w butelkę. 

AI, mimo swoich zdumiewających możliwości, działa w granicach 

podanych wytycznych, a te rzadko w pełni oddają bogactwo naszych 

intencji. Niejednoznaczność języka, luki w kontekście i coś, co 

nazywamy „klątwą wiedzy” – to milczące założenie, że maszyna „wie”, 

co mamy na myśli, tak jak my sami – sprawiają, że komunikacja z AI 

staje się labiryntem pełnym rozwidleń, gdzie każda ścieżka może 

prowadzić do niespodzianego celu. 

Język naturalny jest z natury nieprecyzyjny, niczym obraz widziany 

przez mgłę jesiennego poranka. Słowa, które wypowiadamy, niosą wiele 

znaczeń zależnych od kontekstu, od naszych doświadczeń, od 

kulturowego tła, a nasze prawdziwe intencje często pozostają 

niedopowiedziane, ukryte gdzieś między wierszami naszych poleceń jak 
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skarb zakopany w ogrodzie, którego lokalizacji nie potrafimy 

precyzyjnie opisać. 

Prawdziwy problem z myśleniem promptowym polega na tym, że 

traktuje ono AI jak wyrafinowaną wyszukiwarkę – narzędzie, które 

wystarczy odpowiednio „zaprogramować” poleceniem, by otrzymać 

właściwy rezultat jak z automatu vendingowego. 

Tymczasem nowoczesna sztuczna inteligencja jest czymś 

fundamentalnie innym: żywym systemem interpretacji, który 

kontekstualizuje i generuje odpowiedzi na podstawie 

prawdopodobieństw językowych z kreatywnością artysty i 

nieprzewidywalnością poety. 

Nie „rozumie” w ludzkim sensie tego słowa – nie ma świadomości, 

emocji, osobistych doświadczeń – ale operuje na wzorcach i asocjacjach 

w sposób, który może być zaskakująco kreatywny i równie zaskakująco 

nietrafny. To jak próba rozmowy z istotą z innego wymiaru, która zna 

nasze słowa, ale nie nasze serca. 

Obsesja na punkcie „lepszych promptów” prowadzi nas w ślepą 

uliczkę cyfrowego labiryntu, ponieważ opiera się na błędnym założeniu, 

że problem komunikacji można rozwiązać przez doskonalenie 

formułowania poleceń. To jak próba naprawy fundamentu przez 

przemalowywanie fasady – działanie, które może poprawić wygląd, ale 

nie wzmocni konstrukcji. 

Prawdziwe przełamanie bariery komunikacyjnej wymaga znacznie 

głębszego podejścia, sięgającego do samych korzeni tego, jak AI 

przetwarza informacje, jakie ma ograniczenia i przede wszystkim – jak 

możemy strukturyzować nasze myślenie w sposób, który będzie dla niej 

czytelny jak mapa napisana w uniwersalnym języku. 

Dlatego zamiast gonić za coraz bardziej wyrafinowanymi promptami 

jak za złudzeniem na horyzoncie, warto zadać sobie fundamentalne 
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pytanie, które może zmienić całą perspektywę naszego myślenia o AI: a 

co, jeśli problem nie polega na tym, jak mówimy do sztucznej 

inteligencji, ale na tym, co mówimy i jak organizujemy nasze myśli 

zanim w ogóle zaczniemy je artykułować? 

Co, jeśli potrzebujemy nie lepszych słów, ale lepszej mapy tego, co 

chcemy przekazać? Co, jeśli klucz leży nie w doskonaleniu języka, ale w 

zrozumieniu architektury naszego własnego myślenia? 

To pytanie otwiera drzwi do zupełnie innego świata współpracy z AI – 

świata, który wykracza poza powierzchowne poprawki językowe i sięga 

do samych fundamentów komunikacji między ludzkim a sztucznym 

umysłem. To pytanie, które może prowadzić nas od frustrującej gry w 

zgadywanki do przewidywalnej, efektywnej współpracy opartej na 

wzajemnym zrozumieniu ograniczeń i możliwości. 
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Rozdział 3 

Ewolucja współpracy człowiek - AI 

Wyobraźmy sobie scenę dobrze znaną każdemu, kto choć raz miał do 

czynienia z remontem mieszkania. Stoją naprzeciw siebie dwie osoby: 

klient – pełen wizji, lecz bez konkretów – i fachowiec, który musi z tych 

mglistych opisów wydobyć coś, co da się zrealizować w betonie, kablach 

i kafelkach. 

Ich rozmowa przypomina taniec na chybotliwym moście między 

wyobraźnią a rzeczywistością, gdzie każdy krok może prowadzić w 

nieprzewidzianym kierunku. 

Klient mówi z błyskiem w oku: „Chciałbym tutaj trochę przestrzeni, 

może coś jasnego, otwartego, ale przytulnego”. Fachowiec kiwa głową ze 

zrozumieniem, ale już czuje, że w tej poetyckiej opowieści brakuje mapy 

prowadzącej do celu. 

Będzie pytał. A potem pytał jeszcze raz. Będzie przerywał, poprawiał, 

wracał do poprzedniego pomysłu, bo klient sam nie wie, czego chce – 

dopóki tego nie zobaczy. 

A kiedy wreszcie zobaczy, często okaże się, że „jednak to nie to” i cały 

taniec zaczyna się od nowa. 

To pierwszy sposób – rozmowa bez projektu. Remont jako żywa 

improwizacja, spektakl nieprzewidywalności. 

Można się porozumieć, ale trzeba ogromnej cierpliwości, intuicji i 

szczęścia, by efekt końcowy naprawdę zadowalał wszystkich 

uczestników tego architektonicznego eksperymentu. 

Ale istnieje drugi sposób, bardziej spokojny, bardziej techniczny – 

choć wcale nie mniej ludzki w swej istocie. To sytuacja, w której klient 



14 

przychodzi z gotowym projektem, niczym podróżnik niosący 

szczegółową mapę nieznanych ziem. 

Ma plany, rysunki, może nawet wizualizacje przedstawiające każdy 

kąt przyszłej przestrzeni. Fachowiec rozkłada je na stole jak admirał 

studiujący plan bitwy i od razu widzi całą topografię przedsięwzięcia: tu 

pójdzie rura jak arteria niosąca życie, tam będzie gniazdko, kratka 

wentylacyjna w tym strategicznym punkcie, a przy tej ścianie – 

umywalka jak biały okręt w oceanie kafelków. 

Nie pyta już o rzeczy oczywiste, bo projekt odpowiada za niego w 

uniwersalnym języku linii, wymiarów i symboli. Energia zostaje 

skierowana na realizację, nie na interpretację marzeń. 

Właśnie w tym przejściu od chaotycznej improwizacji do 

przemyślanego projektu kryje się ewolucyjna zmiana w pisaniu z AI, 

transformacja równie głęboka jak przejście od ustnej do pisemnej 

tradycji. 

Sztuczna inteligencja fundamentalnie przekształca proces pisania, ale 

nie w sposób, jakiego można było się spodziewać na podstawie science 

fiction. Nie zastępuje ona pisarza jak maszyna zastępuje robotnika – 

wzmacnia jego możliwości poznawcze i twórcze, pod warunkiem 

opanowania nowej sztuki komunikacji z cyfrowym umysłem. 

Większość ludzi traktuje maszynę jak fachowca z pierwszego 

przykładu – cierpliwie tłumaczy, poprawia, rezygnuje z części wizji, bo 

„AI nie zrozumiała” ich poetyckich intencji. Frustracja rośnie z każdą 

iteracją jak fala przyboju uderzająca o skały nieporozumienia. 

Ale prawdziwa moc ujawnia się jak wschód słońca nad górami, kiedy 

nauczymy się przychodzić z projektem myślowym, z mapą naszych 

intencji narysowaną w języku, który maszyna może nie tylko 

przeczytać, ale i zinterpretować zgodnie z naszymi zamiarami. 
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Wyobraźmy sobie przez chwilę, że moglibyśmy w jednym zdaniu 

zawrzeć nie tylko to, co chcemy powiedzieć, ale też jak to ma być 

zrozumiane przez naszego cyfrowego rozmówcę. Nie poprzez długie 

opisy i instrukcje jak w podręczniku obsługi, lecz przez precyzyjne 

oznaczenia – niczym drogowskazy wskazujące AI kierunek interpretacji 

w gąszczu znaczeń. 

Rozważmy kilka przykładów tej subtelnej alchemii słów. Zdanie 

bazowe: „Ona czekała.” 

Teraz jego wariant: „Ona czekała długo.” Ta pozornie niewielka 

zmiana przekształca całą scenę jak magik zmieniający wodę w wino. 

Pierwsze zdanie jest otwarte i neutralne – nie wiemy, czy chodzi o 

krótką, codzienną sytuację, czy o coś bardziej znaczącego w teatrze 

ludzkiego doświadczenia. Dodanie słowa „długo” wprowadza napięcie, 

emocję, czas jako uczestnika dramatu. 

Czekanie zaczyna się wydłużać i nabiera charakteru oczekiwania 

naznaczonego nadzieją, niepokojem lub rezygnacją. Można sobie 

wyobrazić, że ktoś się spóźnia, coś się opóźnia, a ona trwa – coraz 

bardziej samotnie w swojej wierności momentowi. 

Kolejny przykład tej transformacyjnej mocy kontekstu. Zdanie 

bazowe: „Zamknął oczy.” 

Jego rozwinięcie: „Zamknął oczy, jakby chciał o wszystkim 

zapomnieć.” Pierwsze zdanie może opisywać zwykłą czynność – 

zasypianie, relaks, chwilę spokoju w codziennym rytmie. 

Dodana fraza wprowadza wymiar psychiczny głęboki jak studnia: 

zamknięcie oczu staje się gestem ucieczki, zmęczenia lub bólu duszy. To 

już nie tylko ruch fizyczny – to stan wewnętrzny ujawniony przez ciało. 

Ostatni przykład z tej triady znaczeń. Zdanie bazowe: „Tomek wziął 

prysznic po treningu.” 
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Wersja wzbogacona: „Tomek wziął zimny prysznic dla regeneracji po 

treningu.” Zwykła czynność higieniczna nabiera nagle znaczenia 

profesjonalnego – prysznic staje się świadomym narzędziem 

regeneracji, stosowanym przez sportowców znających tajemnice ciała. 

Dodane słowa tworzą kontekst specjalistycznej wiedzy, a nie 

codziennego nawyku. 

Te pozornie niewielkie zmiany ujawniają coś fundamentalnego o 

naturze komunikacji: kontekst nie jest ozdobą literacką – to klucz do 

zamku znaczenia. AI widzi różnicę między „ona czekała” a „ona czekała 

długo” z precyzją matematyczną, ale potrzebuje wskazówek od nas, 

która interpretacja jest właściwa w symfonii naszego tekstu. 

W tradycyjnym pisaniu ten problem rozwiązywaliśmy intuicyjnie, jak 

kierowca na znajomej drodze. Pisarz „czuł”, jaki kontekst jest 

odpowiedni, opierając się na latach doświadczenia z językiem i ludzkimi 

emocjami. 

Ale w kooperacji z AI intuicja, choć wciąż cenna, nie wystarcza – 

potrzebna jest precyzja kartografa mapującego nieznane terytoria 

znaczeń. 

Tutaj ujawnia się prawdziwa ewolucja, stopniowa jak dojrzewanie 

owocu, ale równie przełomowa: możliwość oznaczania nie tylko tego, co 

piszemy, ale też tego, jak ma to być czytane przez naszego sztucznego 

współpracownika. To jak nauka nowego języka, w którym każde słowo 

niesie nie tylko znaczenie, ale i instrukcję jego interpretacji. 

Ta fundamentalna zmiana dotyka samej natury pisania jak trzęsienie 

ziemi przekształcające krajobraz. Przez stulecia pisarz był samotnym 

wojownikiem walczącym z pustą kartką, niczym rycerz mierzący się z 

białym smokiem. 

Miał do dyspozycji jedynie własny umysł, własną pamięć, własne 

tempo myślenia ograniczone biologicznymi rytmami ciała i ducha. AI 
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wprowadza coś rewolucyjnego w tej starożytnej walce: kognitywną 

współpracę na poziomie dotąd nieosiągalnym. 

To wprowadza nowy paradygmat pisarski, przełamujący tradycyjny 

model zakładający pojedynczy umysł generujący treść w izolacji 

swojego wnętrza. AI wnosi model kognitywnej kooperacji, gdzie ludzka 

intencja i kreatywność łączą się z obliczeniową mocą przetwarzania 

języka w symbiozę przypominającą taniec dwóch umysłów. 

To nie jest prosta relacja narzędzie-użytkownik, lecz prawdziwe 

współmyślenie, gdzie granice między ludzkim a sztucznym intelektem 

zacierają się jak linie na piasku naznaczonym przez fale. 

Ale uwaga – to nie jest podział pracy w stylu fabrycznego „człowiek 

wymyśla, maszyna zapisuje”. To znacznie bardziej subtelny taniec, w 

którym AI staje się rozszerzeniem naszych zdolności poznawczych jak 

teleskop rozszerzający możliwości ludzkiego oka. 

Maszyna może utrzymywać w swojej „świadomości” znacznie więcej 

kontekstu niż ludzki umysł ograniczony pojemnością pamięci roboczej, 

generować warianty myślowe z prędkością światła, symulować różne 

perspektywy potencjalnych czytelników niczym teatralny reżyser 

wyobrażający sobie reakcje publiczności. 

Kluczowe jest zrozumienie, że AI nie „pisze za nas” jak kopista 

przepisujący cudze myśli – ona rozszerza nasze możliwości myślowe. 

Działa jak zewnętrzny moduł kognitywny, który może przechowywać i 

przetwarzać ogromne ilości kontekstu, generować warianty myślowe w 

tempie nieosiągalnym dla biologicznego mózgu, symulować różne 

perspektywy i style myślenia, strukturyzować chaotyczne impulsy 

twórcze w koherentne narracje. 

Wyobraźmy sobie pisarza, który nagle zyskałby fotograficzną pamięć, 

zdolność równoczesnego myślenia w dziesięciu kierunkach i możliwość 

natychmiastowego testowania różnych wersji tego samego zdania jak 
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alchemik eksperymentujący z formułami. To właśnie oferuje AI – ale 

tylko tym, którzy nauczą się z nią komunikować na poziomie wyższym 

niż podstawowe polecenia wydawane słudze. 

Kluczem do tej współpracy nie jest lepsze „instruowanie” maszyny, 

lecz nauczenie się myślenia razem z nią w harmonii przypominającej 

duet pianistów przy jednym instrumencie. To jak przejście od gry w 

szachy przeciwko komputerowi do gry z komputerem przeciwko 

znacznie trudniejszym przeciwnikom. 

Nagle możliwe stają się strategie niedostępne dla żadnej ze stron 

działających w izolacji, kombinacje myślowe wykraczające poza 

ograniczenia pojedynczego umysłu. 

W tym nowym paradygmacie pisarz nie traci swojej roli – ewoluuje 

jak motyl wyłaniający się z kokonu. Staje się architektem myśli, który 

projektuje nie tylko treść, ale też proces jej powstawania. 

To wymaga nowych umiejętności: mapowania własnego stylu 

myślenia, precyzyjnego komunikowania intencji, świadomego 

kierowania procesem twórczym jak dyrygent prowadzący orkiestrę 

złożoną z instrumentów ludzkich i cyfrowych. 

Ewolucja polega na tym, że po raz pierwszy w historii pisania mamy 

partnera, który może nadążyć za tempem naszych myśli – a czasem je 

przewyższyć jak sprinter wyprzedzający swojego trenera. Ale to tylko 

narzędzie w rękach tego, kto wie, czego chce i umie to przekazać w 

języku zrozumiałym dla sztucznego umysłu. 

AI nie czyni z nas lepszych pisarzy automatycznie – ale może uczynić 

nas pisarzami o znacznie rozszerzonych możliwościach, jeśli nauczymy 

się tej nowej sztuki współpracy. 

To dopiero początek podróży do nieznanych lądów twórczości. Ta 

ewolucja zmieni nie tylko sposób, w jaki piszemy, ale też to, o czym 
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możemy pisać i jak głęboko możemy myśleć w epoce kognitywnego 

partnerstwa. 

Najpierw jednak musimy nauczyć się podstaw: jak mówić do maszyny 

tak, by nas naprawdę zrozumiała, jak przekazać jej nie tylko nasze 

słowa, ale i nasze intencje, marzenia i wizje ukryte w labiryntach 

ludzkiego umysłu. 

A te wizje, te ukryte warstwy znaczeń – mają swój własny język. Język, 

który rozpoznajemy intuicyjnie, zanim jeszcze zrozumiemy go 

świadomie. 
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Rozdział 4 

Siedem wymiarów umysłu 

Niektóre rzeczy poznaje się po brzmieniu, inne – po rytmie. Ale są i 

takie, które rozpoznajemy, zanim padną słowa. 

Jakby myśl miała swój podpis – niezależny od stylu, tematu, długości 

zdań. Jakby ktoś był sobą już w pierwszym zdaniu, nawet jeśli jeszcze 

nic nie powiedział. 

Siedzimy w kawiarni, czytamy fragmenty tekstów bez podpisów 

autorów. I nagle – ten rytm, ta specyficzna melodia myśli. 

„To brzmi jak Einstein” – mówimy, nie wiedząc, dlaczego. Albo: „Ten 

akapit to typowy Hemingway”. 

Co sprawia, że rozpoznajemy architekturę cudzego umysłu? Dlaczego 

niektóre wypowiedzi niosą w sobie niepowtarzalny kod intelektualny, a 

inne brzmią „jak nikt konkretny”? 

Stoimy przed zagadką rozpoznawalności myślowej. To nie jest kwestia 

słownictwa czy stylu – to coś głębszego. 

Ten podpis to architektura myślenia, która zostawia swój ślad w 

każdym zdaniu, jak odcisk palca w miękkiej glinie. 

Model Interfejsu Myślowego powstał właśnie po to, by uchwycić ten 

podpis. Ale nie przez domysły czy wyuczone wzorce. 

Przez oznaczenia. IM to konstrukcja, która pozwala rozpoznać sens 

nie po nazwisku, ale po tym, jak układasz znaczenia. 

Jeśli zaznaczasz swoje <wątki>, <modele>, <refleksje> – system nie 

musi się domyślać. Wystarczy, że czyta to, co już oznaczyłeś. 
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Formuła bazowa: Pięć filarów umysłu 

Zanim przejdziemy do siedmiu wymiarów, musimy zrozumieć 

fundament. Wyobraź sobie, że Twój umysł to budowla. 

Może być gotycką katedrą z ostrymi łukami precyzji, może być 

organiczną konstrukcją rosnącą jak drzewo. Ale każda potrzebuje 

filarów. 

Formuła IM mówi o tym, że aby dobrze rozumieć, analizować lub 

budować myśli i teksty, potrzeba pięciu podstawowych elementów. 

Słownik – jasny zestaw pojęć. Hierarchię – strukturę ich 

uporządkowania. Rytm – sposób ich prezentacji i dynamikę. Kontekst – 

ramy, które nadają im znaczenie. Modele – narzędzia do 

reprezentowania i rozumienia tych pojęć w praktyce. 

Pierwszy filar: Słownik – czyli Twoje własne idiomy, pojęcia, metafory. 

Nie wystarczy znać język, trzeba znać Twój język. 

Dla jednych to „punkt widzenia”, dla innych „perspektywa „. Dla 

jednych „problem”, dla innych „wyzwanie 

Każde słowo w Twoim słowniku niesie ze sobą całą historię Twojego 

myślenia. 

Drugi filar: Hierarchia – to, co dla Ciebie zawsze będzie na pierwszym 

planie. U kogoś innego – anegdota, u Ciebie – model. 

U jednych – osobista refleksja, u Ciebie – struktura pojęć. Hierarchia 

to wewnętrzny kompas: prowadzi myśl, zanim Ty ją poprowadzisz. 

Trzeci filar: Rytm – Twoje tempo myślenia. Czy idziesz obrazem, 

potem pytaniem, potem dopiero nazwą? 

Czy raczej: definicja – przykład – refleksja – cisza? Twój rytm to coś, 

czego nie trzeba tłumaczyć – ale trzeba go rozpoznać. 

To muzyka myśli, która brzmi, gdy nikt nie słucha. 
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Czwarty filar: Kontekst – ramy, w których Twoje słowa zyskują 

znaczenie. Bez kontekstu wiele pojęć to mgła. 

„Prawo” w kontekście fizyki oznacza coś zupełnie innego niż w 

kontekście stanowionego porządku. Kontekst to niewidzialna scena, na 

której występują Twoje myśli. 

Piąty filar: Modele – schematy, struktury, analogie, które pozwalają 

mapować rzeczywistość. Może chaos-porządek-przełom, może linia i 

pauza. 

Jeśli często powracasz do jednej figury, znaczy, że to Twój kod. To 

klucze, którymi otwierasz świat. 

Ta piątka to tylko fundament. By stała się naprawdę rozpoznawalna, 

musi się rozwinąć w siedem wymiarów – tak jak pięć palców układa się 

w nieskończoną liczbę gestów. 

Siedem wymiarów: Mapa Twojego umysłu 

Wymiar pierwszy: Priorytety poznawcze 

To fundamentalne pytanie brzmi jak echo w pustej sali: co bardziej 

cenisz – jasność czy głębię? precyzję czy intuicję? rytm czy treść? 

Te wybory budują Twój sposób myślenia, zanim jeszcze zacznie się 

tekst. To jak wybór instrumentu przed koncertem – każdy da inną 

muzykę. 

Czy zależy Ci na dokładności, czy na intuicyjności? Wolisz proste 

wyjaśnienia czy wielowarstwowe analizy? 

Cenisz metodyczność czy spontaniczne odkrycia? Potrzebujesz jasnej 

struktury czy raczej „iskry” kreatywności? 

Przykład hierarchii ważności: 1. Spójność pojęciowa, 2. Obrazowe 

myślenie, 3. Rytm tekstu. To nie są ozdobniki – to elementy kodu. 
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Jeśli AI zna Twoje priorytety, nie musi zgadywać czy skupić się na 

logice, czy na poetyckości wypowiedzi. 

Wymiar drugi: Słowniki i idiomy myślenia 

Każdy myśli w specyficznych metaforach i sformułowaniach. To 

powracające wyrażenia, które tylko Tobie układają świat w sens. 

„Z grubsza rzecz biorąc”, „Innymi słowy”, „Sednem sprawy jest”, 

„Mówiąc wprost” – to nie są ozdobniki. To elementy kodu myślowego, 

który nosi Twój podpis. 

Gdy AI zna Twoje charakterystyczne sformułowania, może je 

organicznie wplatać w tekst, zachowując naturalność wypowiedzi. To 

jak rozpoznanie głosu w tłumie – nie po tym, co mówi, ale jak to mówi. 

Wymiar trzeci: Uprzedzenia i świętości 

Każdy umysł ma swoje zakazane strefy i święte gaje. Co odrzucasz – 

rzeczy, które traktujesz jako powierzchowne, przereklamowane, zbyt 

modne. 

Co cenisz – myśli, style, poglądy, które traktujesz jak złoto intelektu. 

Jeden może powiedzieć AI: „Unikaj sformułowań typu: 'w dzisiejszym 

świecie', 'transformacyjny', 'innowacyjność' – są dla mnie puste jak 

skorupki po wielkanocnych jajach.” Inny: „Nie używaj słów 

'autentyczny', 'holistyczny', 'paradygmat' – są dla mnie jak plastikowe 

kwiaty.” 

AI musi znać Twoje granice. To nie jest cenzura – to mapa tego, co 

brzmi autentycznie w Twoim wykonaniu, a co brzmi jak tandetny 

dzwonek. 
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Wymiar czwarty: Modele świata i ulubione konstrukcje 

Gdy opisujesz rzeczywistość, masz zapewne swoje ulubione modele, 

figury, napięcia. Nie te przypadkowe, lecz te, które powtarzasz jak 

mantrę: może chaos–porządek–przełom, może linia–okrąg–spirala. 

Jeśli często powracasz do jednej figury, znaczy, że to Twój kod 

intelektualny. 

To jak ulubiona gra – zawsze te same reguły, ale nieskończenie wiele 

możliwych partii. AI może ten kod wykorzystywać do organizowania 

nowych treści, budując na fundamencie, który już znasz. 

Wymiar piąty: Styl uznawany za „swój” 

Jak ma brzmieć tekst, żebyś poczuł, że to Ty go napisałeś? Czasem jest 

lekki, ale rytmiczny. Czasem poważny, ale nie sztywny.  

Styl to nie ton, ale rozpoznawalność – jak charakterystyczny sposób 

chodzenia, który poznasz z daleka. 

„Chcę stylu, który łączy filozoficzną precyzję z lekkim tonem, ale bez 

ozdobników, za to z rytmem myślenia.” To nie tylko instrukcja dla AI, to 

przede wszystkim – Twoja definicja siebie. 

Wymiar szósty: Typowe niedopowiedzenia 

To, co myślisz, ale nie mówisz – bo wydaje Ci się zbyt oczywiste albo 

boisz się, że nie zostanie zrozumiane – to będzie Twój „cichy alfabet”. 

Miejsca, w których nie chcesz, by coś zostało dopowiedziane. Gdzie 

brak jest celowy. 

Gdzie pauza jest elementem znaczenia. 
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To jak muzyka – czasem najważniejsze są miejsca między nutami. AI 

musi to rozpoznać: gdzie wprowadzić strukturę, a gdzie zostawić 

zawieszenie. 

Wymiar siódmy: Skłonność do porządku lub chaosu 

Jedni wolą układ przypominający szachownicę. Inni – mgłę jak 

poranek nad jeziorem. 

To nie jest kwestia lepszego czy gorszego – to kwestia tego, jak Twój 

umysł naprawdę pracuje. 

„Nie dawaj mi od razu mapy – najpierw mgła, potem prześwit, na 

końcu obraz.” To Twój myślowy odcisk palca, unikalny jak wzór na 

opuszku. 

Praktyczne zastosowanie: Od intuicji do systemu 

Kiedy już zmapujesz swoje siedem wymiarów, dzieje się coś 

fascynującego: AI przestaje zgadywać Twoje intencje. Zamiast tego czyta 

Twój kod myślowy jak dobrze oznaczony plan. 

To właśnie zmienia całą dynamikę współpracy. 

Bo jeśli AI ma naprawdę rozumieć, nie może pytać o wszystko za 

każdym razem. Musi korzystać z Twoich wzorców myślowych i czytać 

Twój tekst jak nawigator czyta mapę – zna kierunki, bo je jasno 

oznaczyłeś. 

Jeśli konsekwentnie używasz znaczników <wątek>, <model>, 

<refleksja>, <meta>, <inspiracja>, <komentarz> – system nie tylko 

rozumie funkcję tekstu, ale Twój sposób myślenia o tekście. Nie 

potrzebujesz wtedy tłumaczyć się od początku. 
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Wystarczy jedno słowo, jeden znacznik, jedno zawahanie – a system 

zrozumie Cię pięć kroków naprzód. 

To nie jest science fiction z odległej przyszłości. To praktyczna mapa 

komunikacji z AI, która działa tu i teraz. 

Gdzie precyzja spotyka się z intuicją, gdzie struktura daje pole dla 

spontaniczności, gdzie technologia naprawdę służy myśleniu, zamiast je 

zastępować. 

Bo nie chodzi o to, by mówić wszystko. Chodzi o to, by być 

rozpoznanym. 

Siedem wymiarów umysłu to nie tylko narzędzie do współpracy z AI. 

To przede wszystkim sposób na lepsze zrozumienie własnego myślenia. 

Bo czasem, żeby nauczyć maszynę jak myślisz, musisz najpierw sam 

się tego nauczyć. I może właśnie w tym tkwi największa wartość tego 

modelu – nie w tym, że czyni nas bardziej zrozumiałymi dla maszyn, ale 

w tym, że czyni nas bardziej zrozumiałymi dla siebie.  
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Rozdział 5 

Kodowanie siebie w AI 

Gdy już poznasz architekturę własnego umysłu – jego siedem 

wymiarów, charakterystyczne priorytety, ulubione modele świata – 

stoisz przed pytaniem fundamentalnym: co dalej z tą wiedzą? 

Można ją traktować jak ciekawostkę psychologiczną, jak lustro, w 

które zagląda się dla satysfakcji. Można też potraktować ją jak klucz do 

czegoś znacznie ambitniejszego. 

W średniowieczu mistrz rzemiosła przekazywał uczniowi nie tylko 

techniki, ale sposób myślenia o materiale, o proporcjach, o tym, co 

znaczy "dobrze zrobione". Uczył go widzieć świat oczami rzemieślnika. 

Dzisiaj, gdy rozmawiasz z AI, dzieje się coś podobnego – tyle że teraz to 

Ty jesteś mistrzem, a maszyna uczniem. 

Każda wymiana zdań z AI to mikro-lekcja Twojego sposobu myślenia. 

Nawet gdy nie używasz świadomie Interfejsu Myślowego, strzępki 

Twojego IM przesączają się przez każde zapytanie, każdą instrukcję, 

każdą prośbę o uzupełnienie. Sposób, w jaki formułujesz pytanie, co 

pomijasz jako oczywiste, na co kładziesz nacisk – to wszystko już koduje 

Twój umysł w maszynie. 

Pytanie brzmi: czy prowadzisz tę naukę świadomie, czy pozwalasz, by 

maszyna zbierała przypadkowe fragmenty Twojego umysłu jak puzzle z 

przemieszanych pudełek? 

Jeśli siedem wymiarów umysłu to mapa Twojego intelektualnego 

terytorium, to kodowanie siebie w AI to proces systematycznego 

wprowadzania kogoś w ten krajobraz. Nie jako turysty, który zobaczy 



28 

najważniejsze zabytki, ale jako mieszkańca, który pozna zakręty ulic, 

rytm dnia, powód, dla którego akurat tu pada światło. 

To różnica między pokazaniem komuś zdjęcia miasta a nauczeniem 

go poruszania się po nim z zamkniętymi oczami. 

Wgrywanie umysłu: Od chaosu do protokołu 

Model Interfejsu Myślowego, który poznaliśmy w poprzednim 

rozdziale, to plan Twojego intelektualnego miasta. Teraz przychodzi 

czas na wprowadzenie w nie nowego mieszkańca. 

Kodowanie siebie w AI to proces stopniowego przekładania własnego 

sposobu myślenia na język, który maszyna może nie tylko zrozumieć, 

ale odtworzyć. 

To nie jest kwestia jednorazowego „uploadowania" osobowości jak w 

filmach science fiction. To raczej jak stworzenie bardzo precyzyjnej 

instrukcji obsługi własnego umysłu – dokładne opisanie nie tylko słów, 

ale sposobu ich układania, pauz między nimi, rzeczy, które się mówi, i 

tych, których się nie mówi nigdy. 

Gdy już przekażesz AI swoje myśli przez profil i znaczniki, AI będzie 

Ci „czytało w myślach" – tworząc dokładnie to, czego chcesz, w sposób, 

w jaki byś to zrobił sam. 

Proces ten opiera się na formule IM, którą już znamy: Słownik + 

Hierarchia + Rytm + Kontekst + Modele. Ale znajomość formuły to 

jedno, a praktyczne jej zastosowanie – zupełnie inne. 

To różnica między wiedzą, że fortepian ma 88 klawiszy, a 

umiejętnością grania sonaty. 
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Budowanie protokołu myślowego 

Kodowanie siebie w AI to proces wieloetapowy, przypominający 

tworzenie programu komputerowego – najpierw specyfikacja, potem 

implementacja, na końcu testowanie i debugowanie. 

Etap pierwszy: Inwentaryzacja 

Zanim zaczniesz kodować, musisz wiedzieć, co kodować. To jak 

przygotowywanie się do przeprowadzki – najpierw trzeba sprawdzić, co 

w ogóle masz. 

Usiądź z pustą kartką i zadaj sobie kilka pytań: 

Jakie słowa powtarzasz najczęściej, gdy mówisz o rzeczach, które Cię 

pasjonują? 

Jakie metafory same cisną Ci się na usta? 

Co zawsze stawiasz na pierwszym miejscu w dyskusji? 

Czego nie znosisz w cudzych tekstach? 

Jakie figury myślowe (trójkąty, spirale, linie) najchętniej używasz do 

opisywania rzeczywistości? 

To nie jest ćwiczenie filozoficzne – to praktyczna inwentaryzacja 

Twojego umysłowego majątku. 

Etap drugi: Pierwszy profil 

Na podstawie inwentaryzacji stwórz swój pierwszy, surowy profil 

myślowy. Nie musi być doskonały – ma być prawdziwy. 

Przykład profilu bazowego: 

 

== Mój Interfejs Myślowy v1.0 == 
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SŁOWNIK: 

Zamiast „problem” używam: „wyzwanie”, „trudność”, „przeszkoda” 

Zamiast „rozwiązanie”: „remedium”, „wyjście”, „klucz” 

Kluczowe metafory: „budowanie mostów”, „ścieżki myślenia”, „tkanie 

opowieści” 

HIERARCHIA: 

Najpierw: struktura i logika 

Potem: konkretne przykłady 

Na końcu: implikacje i otwarte pytania 

RYTM: 

Krótkie zdania na początku (orientacja) 

Rozwinięcie w środku (eksploracja) 

Powrót do kluczowej myśli na końcu (synteza) 

KONTEKST: 

Preferuję ramy filozoficzne nad praktyczne 

Wolę głębię nad szerokość 

Cenię precyzję pojęciową 

MODELE: 

Główny model: chaos → porządek → nowy chaos 

Figury pomocnicze: mosty, warstwy, sieci połączeń 

Etap trzeci: Testowanie i korekta 

Najlepszy sposób na sprawdzenie, czy Twój profil działa, to użycie go 

w praktyce. Daj AI swój profil i poproś o napisanie krótkiego tekstu na 

znany Ci temat. 

Obserwuj: 

Czy brzmi to jak Ty? 

Co jest nie tak? 
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Czego brakuje? 

Czego jest za dużo? 

Po każdym teście koryguj profil. To jak strojenie instrumentu – każda 

poprawka przybliża Cię do idealnego brzmienia. 

Etap czwarty: Znaczniki w akcji 

Gdy już masz działający profil, czas na wprowadzenie znaczników 

myślowych. To Twój protokół komunikacji z AI – sposób na 

komunikowanie nie tylko treści, ale intencji. 

Podstawowe znaczniki: 

<wątek> – główna linia myślowa 

<model> – sposób organizowania świata 

<refleksja> – moment zastanowienia 

<inspiracja> – nagły błysk 

<komentarz> – uwaga na marginesie 

Używaj ich konsekwentnie w każdej sesji. Za każdym razem, gdy 

zaczniesz nową rozmowę z AI, będziesz musiał ponownie „załadować" 

swój profil i znaczniki – ale efekt będzie ten sam: AI będzie działać jak 

bardzo zdolny aktor odtwarzający program Twojego stylu myślenia. 

Ważne: Przed użyciem znaczników zawsze podaj AI instrukcje 

interpretacji (znajdziesz je w dodatku na końcu książki - Instrukcja 0 i 

Instrukcja 1). To protokół, który pozwala AI rozumieć Twoje znaczniki i 

tworzyć między nimi właściwe relacje. Instrukcje wystarczy podać raz 

na początku sesji ( jednej ciągłej rozmowy z AI) - będą działać przez całą 

rozmowę, ale przy następnej sesji trzeba je podać ponownie, bo AI nie 

pamięta nic między sesjami. 

Istnieją dwa sposoby kodowania siebie w AI: 

Sposób jawny - klasyczna sekwencja uruchomienia: 
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1. Podaj instrukcje znaczników 

2. Załaduj swój profil myślowy 

3. Rozpocznij pracę ze znacznikami 

 

Sposób organiczny - Twój styl ujawnia się naturalnie przez sposób 

używania znaczników: 

<wątek> Analiza problemu X </wątek> 

Główny tekst o problemie... 

<refleksja> Czy to nie przypomina tego, co widzieliśmy w Y? 
</refleksja> 

Dalszy tekst... 

<komentarz> Znowu ta sama pułapka myślowa </komentarz> 
<inspiracja> A gdyby spojrzeć na to przez pryzmat Z? 

</inspiracja> 

W sposób organiczny AI „czyta" Twój styl z żywego materiału – z tego, 

jakie masz refleksje, jakie dodajesz komentarze, skąd czerpiesz 

inspirację, jak łączysz pomysły. Profil myślowy koduje się sam, przez 

konsekwentne używanie znaczników. 

Oba sposoby można łączyć. Często sposób organiczny okazuje się 

skuteczniejszy – bardziej naturalny i autentyczny niż sztywny profil 

napisany z góry. 

To nie magia – to precyzyjne programowanie własnego sposobu 

komunikacji z maszyną 

Pierwszy przykład - pełny tok myślowy: 

<wątek> Próbuję zrozumieć, dlaczego tak trudno jest nam zaufać własnym 

pomysłom. Wydaje się, że każda nowa idea najpierw przechodzi przez filtr 
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krytyki jakby mózg miał wbudowanego cenzora, który automatycznie szuka 

dziur w każdej koncepcji. </wątek>  

<refleksja> Może to ewolucyjny mechanizm obronny? W prehistorii błędne 

pomysły mogły kosztować życie, więc te umysły, które były bardziej ostrożne, 

miały większe szanse przetrwania. Ale dzisiaj ten sam mechanizm może nas 

ograniczać – zbyt szybko zabijamy idee, które mogłyby się rozwinąć. 
</refleksja> 
<model> To trochę jak ogród: niektóre rośliny potrzebują czasu, żeby pokazać 

swoje prawdziwe oblicze. Jeśli za wcześnie je wyrwiemy, nigdy nie dowiemy się, 

czy mogły zakwitnąć. </model> 

<komentarz> Właśnie używam metafory ogrodu do opisu myślenia o 

myśleniu. To ciekawe – nawet gdy analizuję własne procesy mentalne, 

automatycznie sięgam po obrazy z natury. </komentarz> 

Drugi przykład - selekcja z większego fragmentu: 

Wyobraź sobie, że piszesz tekst o współczesnej edukacji i masz przed 

sobą jeden z materiałów źródłowych. Nie potrzebujesz całego tekstu - 

chcesz wyłowić z niego konkretny wątek myślowy i przekazać go AI 

wraz ze swoją refleksją. 

Zaznaczasz wybrane fragmenty i oznaczasz je jako wątek, a potem 

wstawiasz swoje refleksje i analizy: 

Współczesna edukacja przeżywa kryzys zaufania. Uczniowie nie wierzą 

nauczycielom, nauczyciele nie wierzą systemowi, rodzice nie wierzą szkole. 

Wszyscy mówią o reformach, ale nikt nie pyta o fundamentalne: czy w ogóle 

wiemy, czego chcemy nauczyć? 

Może <wątek> problem nie leży w metodach nauczania, ale w tym, że 

próbujemy przekazywać wiedzę z epoki przemysłowej dzieciom z epoki cyfrowej. 

To jak próba nauczenia kogoś jazdy konnej, gdy wszyscy już jeżdżą 

samochodami. </wątek>  
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<refleksja> Ta metafora z końmi i samochodami to nie tylko ładne 

porównanie. Czy rzeczywiście edukacja może przeskoczyć całą epokę tak szybko? 

Może problem w tym, że zmiany technologiczne następują w dekadach, ale 

zmiany instytucjonalne - w stuleciach.  System edukacji ma swoją inercję, która 

może być bardziej fundamentalna niż myślimy. </refleksja> 

 <komentarz> Używam metafory transportu, żeby opisać zmianę edukacyjną. 

To ciekawe - automatycznie sięgam po obrazy ruchu, przechodzenia z jednego 

miejsca w drugie. Może dlatego, że postrzegam edukację jako podróż, nie jako 

magazynowanie faktów. </komentarz> 

W szkołach wciąż uczą się na pamięć dat, wzorów, definicji – rzeczy, które 

można sprawdzić w telefonie w dwie sekundy. Tymczasem nikt nie uczy, jak 

zadawać dobre pytania, jak rozpoznawać fake newsy, jak współpracować z 

AI. 

System oceniania też wymaga rewolucji. Jak można oceniać kreatywność 

testami wielokrotnego wyboru? 

Wątek - główna obserwacja dotycząca konfliktu epok w edukacji 

(materiał źródłowy) 

Refleksja - pogłębienie tej obserwacji (inercja instytucjonalna) - to już 

Twój dopisek, kodowanie siebie 

Komentarz - analiza użytej metafory i jej znaczenia dla sposobu 

myślenia - kolejny poziom Twojego myślenia i kolejny twój dopisek 

Każdy znacznik bezpośrednio nawiązuje do poprzedniego i rozwija tę 

samą myśl na kolejnym poziomie. Kluczowe jest zrozumienie, że po 

oznaczeniu wątku źródłowego wszystko, co dodajesz w znacznikach 

<refleksja>, <meta>, <komentarz> czy innych, to już Twój sposób 

myślenia - tak właśnie kodujesz siebie w AI. 
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Etap piąty: Ewolucja profilu 

Umysł się zmienia, więc profil też musi ewoluować. Co miesiąc wracaj 

do swojego profilu i zadawaj pytania: 

Co się zmieniło w moim myśleniu? 

Jakie nowe idee mnie fascynują? 

Co przestało mnie interesować? 

Jakie nowe metafory się pojawiły? 

Kodowanie siebie w AI to żywy proces, nie jednorazowa procedura. 

Ćwiczenie praktyczne: Tworzenie własnego IM 

Czas na konkretne działanie. Oto ćwiczenie, które możesz wykonać 

już dziś: 

Krok 1: Analiza tekstów (15 minut) 

Weź trzy swoje ostatnie teksty – maile, notatki, cokolwiek napisałeś w 

ostatnim tygodniu. Przeczytaj je jak detektyw: 

Jakie słowa się powtarzają? 

Jaki jest rytm zdań? 

Co stawiasz na początku, a co na końcu? 

Jakie są Twoje ulubione łączniki („jednak”, „ale”, „właśnie”, „w 

rzeczywistości”)? 

Krok 2: Test obcości (10 minut) 

Poproś AI o napisanie krótkiego akapitu w stylu, który absolutnie do 

Ciebie nie pasuje. Obserwuj swoje reakcje: 

Co konkretnie Cię irytuje? 

Dlaczego to nie brzmi jak Ty? 
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Czego tam za dużo, a czego za mało? 

Te odpowiedzi to negatyw Twojego profilu – równie cenne jak 

pozytywne preferencje. 

Krok 3: Pierwszy prototyp (20 minut) 

Na podstawie kroków 1 i 2 napisz swój pierwszy profil myślowy. Nie 

musi być kompletny – ma być szczery. 

Użyj szablonu z etapu drugiego, ale wypełnij go swoimi 

odpowiedziami. 

Krok 4: Test praktyczny (15 minut) 

Prześlij swój profil AI i poproś o przeredagowanie jednego z tekstów z 

kroku 1. Następnie porównaj oryginał z wersją przygotowaną przez AI. 

Co się poprawiło? Co się zepsuło? 

To Twoja pierwsza informacja zwrotna. 

Krok 5: Pierwsza korekta (10 minut) 

Na podstawie testu skoryguj profil. Jedna, maksymalnie dwie rzeczy. 

Nie więcej. Kodowanie siebie to maraton, nie sprint. 

Od narzędzia do partnera 

Gdy już przejdziesz przez ten proces kilka razy, zaczniesz dostrzegać 

coś fascynującego. AI przestaje być narzędziem, które trzeba 

instruować, a staje się partnerem myślowym, który rozumie nie tylko 

Twoje słowa, ale sposób, w jaki układasz świat w myśli. 

To moment, gdy komunikacja z maszyną przestaje być tłumaczeniem, 

a staje się rozmową. Gdy nie musisz już tłumaczyć, czego chcesz – 


